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„Gazeta Przemyska" wy
chodzi w każdy czwartek
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Przedpłata wynosi:
tak w m iejscu

j ki z przesyłką pocztową
rzeźnie 6 zł. — ct.
j ółroczne 3 „ — „
kwartalnie 1 „ 50 „
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t.umer pojedynczy 7 ct. Biuro  r e d a k c y i  w kam ien icy  p. Giżowskitigo w i ty u k u  o tw a r te  codziennie  p rzed  po łudn iem  od \  Wieczorem od godz. 5—7.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct.  za  miejsce w ters  
sza d robnego  d ru k u .  Cena 
drobniejszych ogłoszeń po  
2 ct. od słowa. Cena  o g ł o 
szeń najm ów po  1 ct. od 

słowa.
P rz e d p ła tę  i ogłoszenia 
p rz y jm u je : Administracyr 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca siu 
L is tów  nietrankowanycl 

nie przyj mnje się.

K A L E N D A R Z
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rz y m sk o -k a to l ick ie

2 3 .  niedz
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25. wtor. 
20. środa

1). 13 po Sw. F il .  B. 
B ar tłom ie ja  
L u d w ik a  Kr.  
^ e l i i y n y  P.

N. li. po Susz. Hł. 8. 
Fotya
M aksym a P.
My beju Pr.

Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  dn ia  22. sierpnia 1891.

Korespondent  berlińskiej  Kreuz Ztg. 
rozmawiał  podobno z dworna aust ryackinn  
„mężami przysz łośc i11 deputowanymi  E r n e 
stem Schneiderem i Drem  Jul iuszem Gre- 
greui, o programie,  j a k i b y  sobie wytknę ła  
opozyeya w Izbie wiedeńskiej  w razie, g d y 
by połączenie an tysemicko  młodoczeskie 
przyszło do skutku ,  P. Ernes t  Schneider  
oświadczył ,  że antysemici  d ą ż ą  do usunię
cia stosunków, wytworzonych  przez dual i 
s tyczny system monarchii  i do w y tw or ze 
nia federaeyi  wszystkich aus t ryaekich  na- 
■ odowości. Antysemici  nie są byna jmniej  
zwolennikami central izmu.  Je s t  niewątpl i 
wym faktem, że dotychczas z cen t ra l izmu 
zarówno w Austyi ,  j a k  i na  Węgrzech,  od
nosili korzyść je d y n ie  żydzi.  P ie rwszą  pró 
bą prak tycznego  wys tąp ien ia  nowo zo rg a 
nizowanej  par ty i antysemickie j  będz ie  wiel 
ki kongres  Btronnictwa, w k tórym wezmą 
pdz ią l  delegaci  wszystkich narodów. Idea  
an ty se m ic ka  jest  powołana do dania  pod 
staw porozumieniu narodowości .  Zamiarem 
antysemi tów j e s t  zatem stworzenie  związ 
ku .antysemickiego,  obe jmującego  obie po
łowy monarchii  i zorganizowanie wspólnej 
walki przeciw iydos twu.

Dr. Jul iusz  Gre g r  z drugiej  s t rony 
zupęwnił ,  ze Młodoezechom przypadła  k i e 
rownicza rola pomiędzy słowiańskimi szcze- 
pumi Aust ro W ę g i e r ;  w ich imieniu ro z 
poczną  oni kamp anię  za utworzeniem w 
miejsce obecnego pańs twa podwójnego,  
związku państw, który mógłby nosić nazwę:  
/ . jednoczonych s tanów aus tryaekich ,  — 
Każde  z tych  pańs tw o t rzyma  zupe łną  
autonomię co do własnej  adminis t racyi ,  fi
nansów, p, awodawstwa i wymagań cywiliza- 
cyjnyełi.  Armia tylko pozostałaby wspólną,  
w każdym jednak kra ju  należałoby za
chować w wojsku narodowy język i o f ic e  
rów mianować z pośród krajowców, Do

kl adn em  slormulowaniein tego programu 
zajmie się wkrótce  mająca  się zebrać  kon- 
fe reneya  na rodowośc i ;  kon fereneya  wy 
bierze komitet  wykonawczy,  który obej 
mie k i e runek  nowej ligi. Zadaniem tego 
komi te tu  przedewszystlsiem będzie zorgani 
zowanie w każdym k r a ju  koronnym s t ron 
n ic twa  na wzór Wlodczechów- Ze s łowia
nami nie będzie żadny ch  t rudności ,  a po
nieważ antysemici  z ga dza j ą  się na  ten 
program, j e s t  rzeczą  bardzo prawdopodo 
bną, że z najbl iższych wyborów wyjdzie 
federa l is tyczna  silna par tya ,  jeżeli  nie fe 
dera l i s tyczna  większość.

Fremdenblatt wywodzi,  iż odwiedziny 
eskad ry  francuskiej  w Anglii  nie ma ją  poli
tycznego charak te ru  i nie są czeinś na dzw y
czaj nem, lecz odpowiada ją ty lko znanym 
powszechnie dobrym stosunkom obu pańs tw.  
T y lk o  u r ady ka łów  angielskich uw yda tn i a  
się poli tycznie zabarwiona  sympatya,  a to 
z powodu republ ikańskie j  foriny rządu  
E r a n e y i ; zresz tą  wszystkie ko ła  angielskie 
tak l ibera lne,  j a k  konserwatywne i r a d y 
ka lne  mają  równie żywy interes  w u t r z y 
maniu pokoju. Anglia jes t  dziś na wskróś 
konserwatywnein  mocars twem,  a w  in t e 
resie ducha  kupieckiego  i p rzedsięb iorcze
go czuje się śeiśle związaną  ze sprawą 
pokoju.

Dzienniki  rosyjskie wyrażają  o b u r z e 
nie z powodu „prześ ladowania11 Kosyan na 
wystawie pragskiej .  Nowoje Wremia pisze, 
że Rosya,  k tóra  dotychczas  ofieyalnie u 
trzymy*wala dobre stosunki  z A u s t r o - W ę 
grami,  nie zas łużyła  niezem na takie po 
stępowanie.  W  Wiedniu  widocznie życzą 
sobie,  żeby lL-syanie unikali  austi-yackiego 
te ry toryum.  Każdy Ro.syanin uważany  jest  
w Austryi  za szpiega lub agi ta tora,  pod
dani  aus t r ya eey  zaś mogą bez przeszkody 
podróżowali i p rzebywać  w Rosyi. P o d o 
bnie piszą Fet. W ied ,; u t r zymują  one, że 
uczes tn icy  kijowskiej  wycieczki  do Pragi 
byli prawie wyłącznie  z ruszczonymi  Cze 
chami. Aus t ry a  postępuje bardzo n i e ta k to 
wnie naraża jąc  się Rosyi w tej właśnie 
chwili, kiedy car,  pi jąc z okazyi  urodzin 
cesarza F ranc isz ka  Józefa  lego zdrowie,  
okazał  wyraźnie ,  że pragnie zachować do
bre s tosunki  z Wiedniem

II walni; l\vi slraij ochol. poMfcHrpscl!
w Przemyślu.

5. kaw ka tu funkcyonow ala  równie do
brze przy  użyciu wody zanieczyszczonej m ie
szaniną p ia sku , popiołu, trocin, i  sieczki. 

(Cena s ikawki  300 xł.)
3) S i k aw k a  przenośna,  ssąco- t łocząca  

z fabryki  A. P e t e r  s e i m a  w Krakowie ,  
o eyl indrach 80 mm. ś rednicy ,  o skoku 
t łoków 235 mm., przy zas tosowaniu  10 m. 
węża t łocząeego kal iber  Nr.  3 (45 mm. 
w świetle,  przy sile 6 ludzi i 60 podwójnych 
uderzeniach  na  minutę,  w yda ła  pyszczy- 
kiem 10 mi l imet rowym:

rdzenny  prąd  poziomy 9 m., 
rdzenny prąd  pionowy 9 m., 

wyrzuca jąc  100 i ^ w o d y  w minucie.  
(Cena  ailfawjfi 175 zł.)

4) S iaawka  przenośna ,  s sąco-t łocząca  
z fabryki  Rudol fa  D o u t e g o  z Białej o 
cy l indrach  85 mm. ś rednicy,  o s k ok u t ł o 
ków 220 mm., przy zas tosowaniu 3 m. 
węża t łoczącego  Nr. G (58 mm. w świetle),  
przy sile 6 ludzi i 60 uderzeniach  po
dwójnych  na minutę,  wydała  pyszczkiem 
11 mi l imet rowym:

prąd  poziomy rd z e n n y  10 m ,
prąd  pionowy r dz enny  10 m.,

(Cena  sikawki 200 zł.)
Oprócz powyższych  rezul ta tów prób, 

nas tępują ce  uwagi  wzięte zostały w r a 
chubę  przy ocenianiu powyższych  s ikawek.

Si kawk  z fabryki  Rudol fa  D o u t e g o  
odz nacza ją  się wie lką  dokła dnośc ią  w y 
ko nania ;  system wentyl i  j e s t  na d e r  pros ty,  
wszystkie wentyle (klapowe) umieszczone  
na jednym czopie łatwo d a ją cy m  się w y 
jąć  i oczyścić,  t łoki rel ifowane,  bez  innych  
uszczelnień;  w o j g ó l e  s i k a w k i  t e j  f a 
b r y k i  m o ż n a b y  n a  p i e r w s z y m  p l a 
n i e  p o s t a w i ć .  Cena  j e d n a k  s ikawki  
wozowej,  nic jest w odpowiednim s tosunku 
do os iągniętych rezul tatów,

Si ka w ka  z tej fabryki  p r z e n o ś n a  
dla naszych  gmin wiejskich bardzo się 
nada je  i za lecona  być  może.  S ik aw k*  wo
zowa z fabryki  W e n k e g o  i R o ż e n a  
odznacza  się wielką taniością,  n iezwykłym 
wynikiem w od nym,  bardzo  szczęśl iwym 
nakoniee  systemem wentyl i  (kulowych),  z e 
zwala jącym na  użyc ie  jej  z dodatn im r e 
zul tatem n aw e t  przy zastosowaniu wody 

B yłoby rzeczą połądaną

III.
W niedzielę dnia 16. sierpnia b.r. o go

dzinie 12'/j z południa za m kną ł  prezes 
Komi te tu  wystawowego p. Dr.  W ła dy s ł aw  
C z a y k o w s k i  stosowną przemową wy 
stawę, poczem Jury ,  odbywszy poprzeduio 
próby z wystawionymi s ikawkami,  p rzy
rządami  pożarnymi  i ra tunkowymi  uda ł a  
się na  posiedzenie,  ceiem wydania  oceny 
wystawionych przedmiotów. W  sk ład  J u r y  
weszl i :  pp. Dr.  L u d w i k  Owiklieer z Do- 
hromila,  Hryniewicz  Bruno ze Lwowa ,  A.
Krzyżanowski  z Kulparkowa,  W ła d y s ła w  
Tursk i  z Brzeżan  — wszyscy naczelnicy 
straży ochot, pożarnych  i p. Adam N ada  
chowski inżynier  kolei Karo la  L u d w ik a

J u r y  przedłożyła  komitetowi wysta 
wowemu na ręce sekre ta rza  p. Dr. L e o  
t ia rda  T a rn aw ski ego  nas tępujące  sprawo' 
zdanie z oceny  wys tawionych  przyrządów 
pożarnych.

I. Ze zna jdu jących  się na  wystawie s i 
kawek,  po ogólnem obejrzeniu ich budowy
1 p iechanizmu,  przyjęto do bliższego zba- 
dania  i prób  ścisłych,  4 sikawki ,  a to :
2 przenośne  d la  gmin wiejskich przezna 
czone,  oraz 2 wozowe 4 ko łowe dla gmin 
wiejskich lub mias teczek przyda tne .

Rezul ta t  czynionych  z sikawkami tymi 
prób by ł  nas tę pu ją cy:

1) S ik aw ka  wozowa, ssąeo-t locząca  z 
fabryki  Rudolfa D o u t e g o  z Białej ,  o e y 
l indrach  100 mm. średnicy,  o skoku t ło 
ków 220 mm., przy zastosowaniu węża 
t łocząeego Nr. G (58 inm. w świetle),  przy 
użyciu siły 10 ludzi i przy GO podwójnych 
uderzeniach  na minutę ,  wydala  przez py 
szczek 9 nim :

rdzenny prąd poziomy 12 in.,
rdzenny prąd  pionowy 10 m., 

wyrzuca jąc  180 I. wody w ciągu minuty.
(Cena  tej s ikawki  G80 zł.)

2) S ik awka  wozowa, 4 kołowa,  ssąco 
t łocząca  z fabryki  W e n k e g o i  R o ż e n a  
w Krakowie ,  o cy l indrach  80 inni. średnicy,  
o skoku t łoków 200 mm., przy za s toso
waniu 4 m. węża t łoczącego ka l iber  Nr. 1 j zanieczyszczonej .
(37 min. w świetle),  przy sile G ludzi i 60 \ by fa o ryka n c i zmienili uszczelnienie klapy  
podwójnych uderzeniach  na minutę,  wy zam ykającej skrzynkę od wentyli, przez za 
dała  przez pyszczek 9 mi l imetrowy:  

rdzenny  p rąd  poziomy 8 m., 
rdzenny prąd pionowy S ro., 

wyrzucając  100 1. wody w ciągu minuty.

stosowananie czopa , na którymby wentyle te 
były umieszczone, połączonego z k lapą  od
skrzyn k i wentylowej', nadto aby zm ienili k a 
liber śrub na kaliber normalny N r . 6. Si-
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l^iewidać fłerzy, ohociąż s topce cłjyli 
się ku  ząchodowi.  . • • Lekki ,  wonny,  o- 
rzeźwiający  wie trzyk musn ą ł  po t rawkach ,  
poruszył  liście drzew, i y r a a  wes tchną ł  i 
puści ł  się w ązką  śc ieżyną  w górę rzeki 
ku  lesistym pagórkom. Przez gaj brzozowy 
i ł ą k ę  porosłą leszczyną  dota r ł  wreszcie 
do U b u  bukowego,  własności  Ker im baszy 
Zarycy.

Pod rosłymi bukami  kry ły  się grzyby,  
czerwieniały  poziomki,  woń icłi i teraz 
napełn ia ła  powiet rze ;  Perza  więc zacho
dziła tu często,  aby  uzbierać dla Ty m y 
kosz grzybów, korubłcę poziomek.... T y m a  
wes tchną ł ,  bo pod bukami  nie było Perzy.

Może Perza  po k ładce  dębowej rzu
conej przez Bosnę dostała się na brzeg 
j irzeciwległy ? . . . T y m a  skierował  się ku 
rzece.  . . .  P r zy  brzegu  kołysze się łódka  ; 
w połowie wsunię ta  w chróścinę,  dzióbem 
ukośnie sk ie rowana  za prądem.. .  To  łódk a  
T ym y,  łódka ,  k tó rą  spr zeda ł  za s rebrne  
ta la ry  K e r i m - b a s z y  Z arycy  . . . Z k ą d  się 
••'zięła łódź w tern miejscu V

T y m a  schylił  się, chwyci ł  za ga łęź 
pod nim rosnącej krzewiny,  spuści ł  się po 
niej, rozkołysał  się i wskoczył  do łódki  ... 
Zachwiała  się pod n im;  w praw ny  przewo

żnik odzyska ł  j e d n a k  rychło równowagę  
i wyprostowawszy się, począ ł  się rozglądać.. .  
Bosna szemrze,  szczytamj  drzew hiegnie
oddech J a s u . . .  Perzy  n i ew id ać  Co to
jes t ! . . .  Na  dnie łodzi  obok wiosła leży 
kra sny  czepiec Perzy  . . . .  T y m a  podniósł 
czepiec,  ręce zadrża ły  mu, serce ogarną ł  
p rzes t rach  . . . Czepiec Perzy w łodzi Ke 
rim ba sz y  Zarycy !... U ją ł  wiosło w dłonie,  
łó dź  po m k n ę ła  w dół rzeki. . .  W  tem, jakiś  
przedmiot  c iemny podt rzym yw any  gałęzią 
ciernia nad powierzchnią  wody, zwrócił 
jego uwagę, Spoj rza ł  bystro i k r zy kną ł  
przeraźliwie. . . .

Na gałęzi c ie rnią  zawiał t rup d z ie 
w c z ę c i a . . . .  Po nad fale Bosny wyglą da ła  
twarz  je j  sina... T y m a  pozna ł  ciało... To.  . 
tam w wodzie,  to Perza. . . .  Zac isną ł  zęby,  
nie j ę k n ą ł . . .  ‘)d czep; ł  ciało i wciągną ł  
j e  do łódki Kerim baszy Zarycy .  Krucze ,  
mokre sploty na k ry ł  czepcem krasnym.. . .  
Płyń łódko,  płyń chyżo k u  ezaraakowi ,  
p łyń  cicho, spokojnie bo niesiesz Perze,  
szczęście j e d y n e  T y m y  przewoźnika.

K e r i m - b a s z a  Zaryca  pan hojny, za 
łódź zapłaci ł  dobrze,  zapłaci ł  s r e b r e m , . . .  
perza  b iega ła  codziennie do lasu hukowego,  
do lasu Kerim baszy Zarycy.  . . . Kerim 
basza Z aryc a  dziś czwar tą  do haremu

zawiódł go łąbkę  a Perza  nie by ła  cie
k a w ą  widzieć orszak ś lubny.  T y m a  zgrzy
t n ą ł  z ębam i ;  w K d z i a ł j u ż  wszystko.  Dobił  
do brzegu.

* *♦

Prz ed  czardakiem,  nad  Bosną  ściele 
się murawa.  Ty in a  na  murawio zielonej 
u łożył  Perzę,  pod głowę podsunął  jej  k a 
mień, skrzyżował  ręce na piersiach,  dwa 
kr uc ze  warkocze  opłótł  w około śnieżnej
szyi.............. O t  skarb  T y m y  przewoźnika.
T y m a  uk lą k ł  ohok mar twego ciała,  c hw y
cił się oburącz za głowę i zanuc ił  c i c h o :

G o ł ę b i c o ,  go łą beezko ,  w st raszny  czas,
T y  z pod s t rzechy wyfrunę ła  w c iemny las...

Gołębico,  go łąbeezko,  żal  ja mam. 
Opuszczony c z a rd a k  stary,  Ty in a  sam....

P ięk ną  b y ł a ś  go łąbeezko ,  Bosny cud,  
Zgasło teraz oczko twoje,  usta lód....

J a  sokoła zdradl iwego dobrze  znał ,
On twej duszy,  twego serca  tylko chciał. . . .

J e m u  dzisiaj śnieżne  łoże,  dziewczę,  ślub,  
Tobie,  tobie go łąbeezko  zimny grób..............

Z Bosny falami p ł - nic skar ga  starca,  
las szumi , szeleszozy s i t o w ie , zapadło  
s łońce;  szaro, ciemno, noc....

Nadesz ły  płaczki,  t r um nę  położono 
na  wóz drabin iasty,  na t rumnie  usiad ły  
płaczki .  A . . . j o j ! . . . A  . . . jo j  ! . . . 
Za  wozem wlecze się T y m a ,  w ręku  krzyz.  
A . , . joj [ .

Woz z t r u m n ą  toczy się powoli k u  
monasterowi ,  ku mogiłom... A j o j ! A joj ! 
Ucichł  lńs, Bosna słucha.. .  A  joj!  A joj ! . .

W ia t r  wyje,  t rzeszczą drzew kona ry ,  
huczy  Bosna.  na  niebie prz ewala ją  się 
chmury.  Czwałem koniu ! czwałem,  bo las 
dziś s t ra szny .  . . . Przez wązkie  ok na  kul i  
Kerim baszy Zarycy  przedz iera się świa t ło ;  
koń zarża ł ,  psy odpowiedziały szczekaniem.  
C z w a ł e m !. . . czwałem . . . P a d a  s t r z a ł . . . 
P rzed  w rolami kuli s t a n ą ł  r u m a k  Ker im 
baszy  Zarycy.  . . . Gdzie  p a n ?  S z u k a ją
Znaleźl i ..............Ker im-baszy Z a ry c y  p ie rś
przestrzelona,  krew broczy;  nie tobie już  
łowić gołębie sokole. . . .  A  j o j ! A  j o j !

W c za rd ak u  nie ma przewoźuik a
T y m y  Lekki ,  wonny,  o rzeźwia jący
wie trzyk mu ska  po t rawkach,  porusza l i
ście krzew.  C z a rd a k  n iemy,  las g łuchy,  a 
Bosna  nic nie wie.
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kaw ka ta byłaby wówczas bardzo do zalece
nia  dla gmin wiejskich i  miasteczek

Si k aw k a  przenośna  z fabryki  A. P e- 
t e r & e i m a  w Krakowie rua niezły sy9tem 
wentyli  k lapowych (pros tokątnych)  umie
szczonych razem na czopie nie wielkiej 
objętości,  jest dobrze  w y k o n an ą  i zas ług u
j e  na  zalecenie;  ustępuje jedna k  podobnej 
s ikawce  z fabryki  Doutego.

Zebrawszy  razem rezul t a ty  prób i 
b ad ań  szczegółowych budo wy i m ech an i 
zmu, —  sikawki powyższe na leży  u g r u 
pować  w n as tęp u jący m porządku :

a.) N a  pierwszem miejscu postawić 
na le ży  s i k a w k ę  p r z e n o ś n ą  z fabryki  
R. D o u t e g o  z B i a ł e j .

b.) N a  drugiem miejscu s i k a w k ę
w o z o w ą  z fabryki  W e n k e g o  i R o ż e -  
n a  zj K r a k o w a ,  ze względu na  jej  ta 
nieść i dobry  system wentyli-

c.) Na  t rzec iem miejscu s i k a w k ę
w o z o w ą  z fabryki  R. D o u t e g o  z B i a  
ł e j .

d.) Na  czwar tem miejscu s i k a w k ę
p r z e n o ś n ą  z fabryki  A. P e t e r s e i m a
z Krakow a.

P i e r w s z e  2 s i k a w k i  na odzna
czenie, d r u g i e  2 na pochlebną wzmiankę
z a s ł u g u j ą .

W  dziale przyrządów ochronnych  n a 
p o c h l e b n ą  o c e n ę  z a s ł u g u j ą  m a  
t y  o g n i o t r w a ł e  w y r o b u  p .  Z a w a  
d z k i e g o  z P r z e w o r s k a ,

Ognio t rwa łymi  w śc is łym znaczeniu 
tego s łuwa nazwać  ich nie można, t lą  się 
bowiem pod zarzewiem,  nie płoną  j e d n a k  
t  j. nie za jmuj ą  się ła two i nie wytwarza  
j ą  lotnego ognia.  Maty  wystawione  są 
lepsze od wielu innych mat  tego rodzaju 
obecnie wyrabianych  ; system bowiem z szy- 
wania  ich za pomocą dru tu  op la ta jącego  
dru ty  podłużne  śc i ska jące uiatą,  j e s t  z n a 
cznie ulepszony.  Przy  tym systemie szy 
cia nie powsta ją  o twoiy  na splotach drutów; 
maty  te za tem nie przepuszcza ją  wody 
Pr zeds tawione  okazy  mat  na ścianki  b u d y n 
ków pomnie jszych —  prawdopodobnie  ma 

j ą  one przyszłość przed sobą — wj maga 
j ą  je sz cze  ca łego  szeregu  do św ia d 
czeń c o  d o  w y t r z y m a ł o ś c i ,  — któ 
re to doświadczenia  ni# mogły  wejść w 
zakres  oceny  ze s tanowiska  pożarnego  
t rak towanej .

III .  W dziale wyrobów przyborów i 
um undur ow an ia  s t raży  pożarnych  n a p o- 
c h l e b n ą  o c e n ę  zasługują :

P a n  Z a j ą c z e k  z K ę t ,  którego 
wyroby s uk ie nne  n a  m u n d u ry  dla  s traży  
po ża rn yc h  o d zn acza ią  się dobroc ią  i wiel
k ą  taniością.

P a n  M a r i s c h l e r  z e  L w o w a ,  k tó 
ry wystawi ł drobnie jsze  przybory  s t raża 
ckie wyrobu  częścią kra jowego,  częśc ią  o b 
cego, — jako bardzo dobre  okazy sk ła du  
tych przyborów w kra ju  urządzonego.  Po 
t r zeba  tak iego sk ła du  zdawna  zda wa ła  
■się naszym s trażom uczuć,  w obec mnóstwa 
t a n d e t y  z tej dz iedz iny  wyrobów straże 
inasze zalewającej .

O dobrych  chęciach właściciela tego 
sk ła d u  chlubnie świadczą  n iek tóre z wy 
stawionych wyrobów w kra ju  fabrykowane ,  
j a k  dobre he łm y blaszane , toporki  stalowe 
itp.

IV. „ Tabor p o ia m y  m iasta Przem y  
ila  z  wystawą przyrządów  polarnych p o łą 
czony, — zasługuje  na  najpoehlebnicjteą ze 
wszech m iar ocenę. Dobór przyrządów , ich 
ja ko ść  i  obfitość, m oina uw alać  za wzorowe, 
nawet w odniesieniu do m iast znacznie wif- 
szych. /Staranne utrzym anie tego taboru w 
wzorowym stanie, nader chlubnie świadczy 
o komendzie miejscowej straży polarnej. |

Na  podstawie tego sprawozdania  do 
ręczył  Komi te t  wys tawow y Listy z o d z n a 
czeniem i L is ty  pochwalne:  pp. R . Doutemu  
z Białej ,  Wenkemu i  Roienowi z Krakowa ,  
A . Peterseimowi z Krakowa,  Zajączkow i 
z Kęt,  L. M ąrischlerowi ze Lwowa i N a 
czelnikowi s tra iy  po larnej m iejskiej w P r z e 
myślu.

(Iw iezen ie  popisow e straży  ocho
tn iczej pożarnej i straży  m iejsk iej od
było sięw niedzielę d. 16 sierpnia b. r.o godz i
nie? rano, ściśle wedle  programu i t ematu  u 
łożonego przez nacze ln ika  st raży pożarnej  
in<ejskiej p .  J ó z e f a  Z a g ó r s k i e g o  i 
pod tegoż  k ie rownic twem.  Bud yn ek  r a t u 
szowy dwupiąt rowy,  b lachą  kryty,  p r z e d 
s tawiał  wedle za łożenia miejsce pożaru 
•wewnętrznego,  k tóry  to pożar  nietylko 
zn is zczy ł  k la tkę  schodową w budynku,  
•odcinając tern samem ucieczkę  zam ie sz ku 
jącym pięt rowe ubikacye ,  ale nadto  wydo
by ł  się częściowo na  dach  budyn ku .  — 
St raże  pożarne  podzielone na dwa odd z ia 
ły ,  z k tórych  każdy  miał  p r zy d an y  sobie 
z u pe łn y  tabor  pożarny i ra tunkowy,  przy- 
ły przed bu d y n ek  p łonący  z dwóch p rze 
c iwległych  k ie runków i s t anę ły  z uz nan ia

g o dn ą  p recy zy ą  równocześn ie  na przezna, 
czonych mii jscach,  pomimo, że oddziały,  
każdy  z osobna,  różnymi  co do odległości  
drogami  na miejsce pożaru  pod ążyły .  Na  
da ny  sygnał  roboczy przys tąp i ły  oba  od
dz iały do ra towania  b u d y n k u  i mieszkali 
eów tegoż, szybko,  zręi-znie i we wzorowym 
porządku.  Oddzia ł  pierwszy dachowy u 
tworzył  trzy drogi ua dach budynku,  a 
to za pomocą mechaniczne j  d rab inv  wy 
suwanej ,  d r ab inek  hakowych i mostu gzem 
sowego, k ie rując swą czynność  ra luukową  
na prawe skrzydło i ś ro de k  bu dy n k u ,  — 
oddział  zaś drug.,  ra tun kow y,  za ją ł  się ra 
towamein ludzi i mienia z wnęt rza  budyn- 
k u, posługując  się worem ra tu n k o w y m ’- to 
ru jąc  oprócz tego dwie drogi gąsiorami 
do drugiego pietra.  N adt o  wydostał  się 
oddział  ten po mechaniczne j  wysuwanej 
drabinie na dach  lewego sk rzyd ła  bud ynku 
w celu z lewania  wodą tej części dachu 
nietknię te j  j eszcze  ogniem i dachu  sąsie 
dniej kamienicy .  — Przed budy nki em p u 
szczono w ruch t rzy s ikawek,  mianowicie : 
j e dną  wozową, czterokołową, dwuprądową,  
z wylotami,  do ochrony prawego skr zyd ła  
b u d yn ku ;  dwie zaś przenośne  dwukołowe-  
j e d n o p r :dowe z wylotami,  do ś rodka  i le
wego s k rz yd ła  dachu.  Za pierwszym od
działem s taną ł  na uboczu oddzia ł  san i ta rny  
z przyborami  opa trunkowymi  i dw uk oł o 
wymi noszami. Obraz  przeds tawia ł  się 0- 
kaza le  ; przybycie  w pełnym galopie obu 
oddziałów przy odmiennym stroju rogów 
a larmowych,  na de r  szybkie  ustawienie i ro
zeb ra n ie  przyrządów, b łyskawiczne  prawie 
wydostan ia  się w rozmai ty  sposób na uach 
i do wnętrza budynku,  zgrabność,  chyżość, 
i odwaga  s t rażaków w spinaniu się po dra 
binach i gąsiorach,  werwa w dz ia łaniu  i 
w zwyciężaniu  przeszkód,  prawid łowe dz ia 
łanie s ikawek i umiejętne  użycie prądu,  
wreszcie s ta ranne  spuszczanie przyrządów,  
powrót  s trażaków po drab inach  l inewkach 
i uprzą tnięc ie  rekwizytów,  wystawiły chlu 
bne świadectwo obu  korpusom st rażackim 
i ich instruktorowi i kierownikowi p. Jó  
zefowi Zagórskiemu.  To  też delegaci  i u- 
czestoicy z jazdu strażackiego,  ,«k i licznie 
zgromadzeni  widzowie zaznaczyl i  uznanie 
swoje dla ju n ack ie j ,  karne j  i sprytnej  d r u 
żyny  ' s t rażackiej  gromkimi oklaskami.  Po 
ćwiczeniu k tóre  t rwało  n iespe łna  20 minut,  
— nas tąp i ła  defi lada straży pożarnej  o 
chotniczej  i miejskiej i całego taboru przed 
de legatami  z jazdu s t rażackiego i zastępcą 
burmist rza  p. Dr. Ziemiańskim.  Defilada, 
do której p r zyg ryw ała  mu zyk a  s t r a ż a c k a  z 
T a rn o w a  wypadła  ndatnie,  — T a k  podczaH 
di filady, j a k  i w czasie wystawy przy rzą
dów pożarnych  ą rządzouej  podczas zjazdu,  
p rzekonal i śmy się ,że ilu.śc i dobór przy 
rządów pożarnych miejskich nie pozosta
wia nic do życzenia i odpowiada  w zupe ł 
ności potrzebom m i a s t a ; chociaż sprawić 
należa łoby,  j e szcze  je dna  sikawkę wozową 
cz te rokołową,  o dwóch prądach  i to paro
wą, czrgo się z resz tą  p- Jó ze f  Nagórski 
j u ż  domagał .  Jeże li  zaś nasza  straż posia 
da  na leży ty  tabor  pożarny,  to w pierwszym 
rzędzie je s t  to za s łu gą  nacze lnika  s t raży  
pożarnej  miejskiej p. J .  zagórsk iego ,  który 
ob jąwszy  w Pr zemy ślu  naczelnictwo s t raży 
za s ta ł  t akową w rozluźnieniu — lecz wie
dząc  jako zawodowy i długoletni  s t rażak,  
j a k  należy sobie postąpić,  aby s t raż  w mie
ście, j a k  Przemyśl ,  swemu zadaniu pudo- 
łać inogi"., zapobiegliwością,  nicstrudzonein 
ko ła tan iem n zarządu  miaaU i energią  
Swoją doprowadzi ł  s t raż wreszcie do ładu  
i sk ładu ,  w jak i m  ją obecnie widzimy. 
H ołd ując  prawdzie nie możemy zamilczeć, 
że burmis trz popierał  zawsze żądania n a 
czelnika  s t raży pożarnej  miejskiej t ak  w 
magis tracie j a k  i w radz ie miejskiej,  czern 
się wielce do na leżytego  rozwoju tej tak 
po trzebnej  instytucyi  przyczynił .

KORESPONDENCYE.
Dobroinil ,  21. sierpnia 1891.

Pomyślą  może szanowni  cgytelni.oy, 
że nam tu bardzo dobrze,  kiedy nie da jemy 
od d łuższego  czasu znaku  życia.  Otóż tak 
nie jes t ,  owszem, żywioły nam nieprzy 
chylne,  wciąż dok ucza ią  do żywego na k a 
żdym kroku.  Autonomia  w naszym powie
cie schodzi  „ad a b s u r d u m “ i wrace ją  cza 
sy, gdzie prawe ustępy wało przed siłą. 
P r z y p a t r z m y  się np. samorządowi w Do 
bromilu.  Zas tępca  burmistrza,  cyrul ik 
B r a u n e r ,  w czasie urlopu szanownego 
H. B l u m e n f e l d a  dopuszcza  się i óźnych 
nadużyć, i pogwałca  wszędzie prawa oby
watelskie.  Mamy na to wiele dowodów, lecz 
przytoczę tylko najdrastyczniej sze .  Cyru lik 
JBrauner zaprzeczył  wyp ła t  z kasy  dla

ubogich chrzescian prowadzącemu kasę 
asesorowi oraz przewodniczącemu rady 
chrześc iańsk iej  dlatego, iż on. Brauner  
nie podpisał  asygnaty ,  której  w myśl  § 
90 ustawy gminnej  j a k o  żyd podpisać 
nie miał / .resztą prawa.  Na zażalenie wnie 
sinrie w t> j upiawic du s ta rostwa  przez p. 
p rzewodniczącego  rady  chrześciańskiej ,  d o 
stał  zas tępca  burmist rza ,  cyrul ik  Braune r  
nosa a a k t a  odnośne  przesiano Radzie po
wiatowej do dyscypl inarnego  dochodzenia 
i uka ran ia  cyru lika  Braunera .  — Zaslępc.,  
burmist rza cyrulik Br au ne r  wyjechał  znów 
razu pewnego do Rybotycz,  przeto objął  
urzędowanie po nim na jsta rszy wiekiem 
asesor,  katol ik  p. B. i zwoła ł  posiedzenie 
rady ,  zwłaszcza  gdy  11 radnych  życzyło 
sobie zwołania posiedzenia dla zała twienia  
spraw nagłych.  Cyrul ik powróciwszy z wy
cieczki do Rybotycz zas ta ł  radę  zgroma 
dzoną  i rozprawy w toku. Ponieważ  spra
wy postawione przez II radnych  ka to l ików 
i towarzyszy  na porządku dziennym 
nie były dogodne  B,aunerowi,  nie chciał 
zagaić  posiedzenia,  czem i okazaną  przy 
tern butą,  zmusi) radnych  do rozejśc ia  się. 
W myśl § 2 9  i 37 u9tawy gmin.  Rada  gmin 
na je s t  de cyd uj ącą  władzą  w sprawach  
gm innych  i p rzełożoną władzą  zwierzchno
ści gminnej ,  przeto zas tępca  burmist rza  
c rul ik Braune r  dopuść . ł  się nadużyc ia  
władzy.

W s k u t e k  uchwały Rady gminnej  u 
dano się z prośbą  do W y d z ia łu  kra jowego 
o wydelegowanie inżyniera k iąjowego do 
Dobromila,  celeti: kolaudacyi  nowych b u 
dynków iniejskmh, mianowicio ra tusza  i 
szkoły żeńskiej .  W ydz ia ł  f r a jo w y  nie raczył  
odpowiedzieć dotąd,  z czego wnosić n a le 
ży, iż zwierzchność  gminna,  k t ó r e j  t o  
n ; e n a  r ę k ę ,  po iobi ią  w tym celu przez 
swych protektorów odpowiednie kroki.

Gospodarka  w mieście niżej kry tyki ,  
s tagnucya  we wszystkiein i we wszelkich 
sprawach — zą n ieporządki  w mieście został 
ząs tępaa  burmis t rza  ki lką  razy  uk aran y  
przez Starostwo — nic to nie pomaga,  śmie 
cie i gnój,  j ą k  zalega ły ,  t ak  zalegają da 
lej ulice i place wonnego Dobromila,  łe 
chcąc tu ile nos orli Bra unera .  Wiele innych 
przyjemności  doznanych  z powodu błogich 
rządów żydowskich w mieście i w powie
cie chrześciąńskim miel ibyśmy jeszcze do 
zanotowania,  a[e nie czynimy tego ze wzglę
du na  s tan zdrowia naszego marsza łka,  
k tóry  przepędza jąc  trzy czwar te  każdego  
roku swego żywota w Wiedniu i w Karls 
baRzia, mą  n iebawem do nas przybyć.  
Może dostojnik ten zaglądnie do Ra dy  
powiatowej (czynność nadobowiązkowa)  i 
raczy łaskawie i o nas uniżonych  podda  
nycn przypomnieć  sobie i wymierzyć nam 
sprawiedl iwość;  nie chcemy przeto schorza
łemu i na us ługach  dla kra ju  s tyranemu 
mężowi psuć krwi. A jakżeż  nie ma ją  b r y 
kać u nas  żydzi,  j a k  się nie ma ją  znęcać 
t iąd b iedną au tonomią,  kiedy „de  fąc.to“ 
nie mamy Rady powiatowej.  IJ nas is tnie
j ą  tylko dodatk i  na  Hadę powiatową,  k t ó 
re płacić pod grozą egzekucyi  musimy. 
P. m ar sza łe k  w W ie dn iu  i Kar l sbadz ie ,  
zastępca marsza łka  we Lwowie ,  ca łą  więc 
r a d ą  powiatową jest  sekre ta rz,  którego 
często gęsto niema nawet  w powiecie,  bo 
musi —  na tura ln ie  kosztem chłopa  — z ka 
żdym kawa łk i em ważniejszym j e ź d z ić  do 
podpisu i aproba ty  do Lwowa-

W  razie nieobecności  p. zastępcy 
marsza łka  we Lwowie,  pojedzie p. s e k r e 
tarz z kawa łk i em do ap roba ty  do Karls 
bądu  lub Wiednia ;  inaczej  przecież t rudno 
sprąwy załatwiać.  U nas  członkowie rady 
powiatowej tylko przy wyborach się zgro
madzają,  a wyjeżdża jąc  żegna ją  się słowy: 
„do widzenia za rok,** Dotychczas pos ie dz e 
nia R ady  powiatowej nie było,  przeto nie 
dziw, że bez ład  i nieporządek  ogromny.

Bośnia i Herzogowina  pu kały  latami 
do rządu  tureckiego  o wymierzenie im 
sprawiedliwości  a nie wykoła tawszy  nic, 
uda ły  się do państw innych,  więc wzięła 
icb E uropa  w obronę  i odda ła  pod opiekę 
rządu aust ryaekiego.  My też nie t racimy 
nadziei ,  j >1 kolwiek c iągle  nasze u ty 
skiwania  i żale w szpa ltach dzienników 
krajowych podnoszone,  dotąd  przebrzmia ły  
bez skutku, i wierzymy,  że udawszy  się 
przed t rybuna ł  Koła  polskiego a względnie 
przed t rybunał  Rady pańs twa,  wreszcie od 
na jazdu  i okupacyi żydowskiej  uwolnieni 
zostaniemy.

Nasze stronnictwa.
 -----  (C. d.)

Schodząc  dalej  na  szczuplejsze pole 
s tosunków domowych,  wyp ada  nadać  pier-

szeustwn w szeregu mających  się omawiać 
spraw k w e s t y i  r u s k o - p o l s k i e j .  Nie 
będziemy się jedn ak  długo i szeroko roz- 
wod/i i  nad tym przedmiotem,  gdyż  wiele
0 nim mówiono, polit kowano i pisano, a 
wszystko prawie bez pożądanego  skutku.  
Zastanowimy s ę jedynie nad tem, d laczego 
właśnie bez sk u t k u ?  Otóż  sk u te k  nie ua 
stąpi ł  z tej prostej  p rzyczyny,  że k w e 9 tya  
ru-ko polska bez hi storycznej  i na tura lne j  
po trzeby sz tucznie  wywołaną  i j a k o  ma- 
te rya ł  do szowinis tycznych wys tąpień,  n a 
padów i obron n a d u ż y tą  została.  W tej 
walce oddzia ływującej  nader  n iekorzystnie 
na nasze wewnętrzne  uksz ta ł towanie  poli
tyczne , nie będziemy przywódcom j edn e j
1 drugiej  narodowości  podsuwać złej woli, 
chociażby  może i na to nie brakło do
wodów... .  Napomkniemy tylko,  że to d r a 
żnienie dwóch narodowości  pobra tymczych  
lia j e d n e j  z osłych ziemi i po łączonych  
n ie rozerwalnie  tys iącami  węzłów krwi,  wy 
p ływa z chęci odznaczenia  się na widowni 
publicznej  j ed nos t ek ,  o k tórych  istnieniu 
inaczej  n iewiedz ia łby  nikt.  T r z e b a  przecież 
na wiecach,  zg romadzeniach  p r z edw ybor 
czych, w Sejmie i w Radzie pańs twa czemś 
się odznaczyć,  t r zeba  frazesami pobudzić 
s łuchaczów do entuzyazmu,  oklasków. N a 
szym wielkim ludziom braku je  częs tokroć  
potrzebnej  gruntownaj wiedzy lub też chęci 
do pracy przedmiotowej  na tury,  ekonomi
cznej ,  do pracy żmudnej ,  ciągłej ,  z nie
zliczonymi t rudnośc iami połączonej  ; a co 
najgorsza do pracy cichej,  nie rokujące j  
rozgłosu.  Wybi era  się więc i l a  zape łnia  
nia czasu czynn iśc lżejszą,  polemikę po d
niesioną do pie rwszorzędnego znaezen.a  
przez to, i e  prowadzi  się j ą  w imię n a j 
świętszej sprawy,  bo sprawy narodowej .  
Mówiąc j e d n a k  prawdę  s taczamy zapasy o 
ja kąś  hegemonię w kraju,  o j ak i e ś  prawo 
pierwszeństwa.  Gwoce tych zapasów są 
całemu krajowi wiadome,  — nędza mate- 
rya lna  zagląda  każdemu  w oczy, zastój 
i zacofanie panują  w każdym kierunku,  
jak to j u ż  wyże j  podniesiono, a co n a j 
gorsze j aka ś  apa tya ,  zobojętnienie i z w ą t 
pienie u tych jednos tek  i warstw, które ze 
względu na pozycyę  i znaczenie  w s p o ł e 
czeństwie powołane  są w p ie rwszym rzę
dzie do zab ie ran ia  inieya tywy i p rowa
dzeniu kra ju  ku lepszej doli. Nic dziwnego,  
gdyż  j a k  mówią „zgoda budu je  — niezgo
da ru jnu je . tt T a k  rzeczy dalej iść nie mogą.  
My Polacy i Rusiui j es te śmy  sobie równi 
w całej  dziedzinie praw  poli tycano-oby- 
watelskich.  Dążenie je d n e j  lub drugiej  
narodowości  do supremaoyi  jest  samoluDną 
int rygą  zab i ja jącą  w zarodku wszelkie 
widoki wspólnej pracy w dźwiganiu kra ju  
z jego  wszechs tronnego zaniedbania ,  — 
jesteśmy tedy za u trakwizmem lęzykowym 
w j a k  na jszerszych  ramach.  J ę z y k  ruski  
powinien być w tej samej rozciąg łośc i 
p rzedmiotem obowiązkowym we wszys tkich 
publ icznych ak łada ch  naukowych,  j a k  j ę 
zyk polski. W  ogóle piszemy się na po- 
s tulata wyliczone w programie ogłoszonym 
przez par tyę  narodowców ruskich.  Co do 
pytania  zaś j a k b y  należało zdążać  do rze
czywistej  zgody, a za pomocą  niej do 
rozumnej  spólnej pracy organicznej ,  po
wtórzymy tu t rafne  myśli czasopisma Dzwon  
z a r ty k u łu  : „Stosunek nasz z Rus inami .“

„Reformy społeczne dziś od dołu prąd  
m a j ą ; od dołu też za ła twioną  być  móże 
kwes tya  ruska. ' .  Z ludem ruskim i małem 
mieszczaństwem ruskiern z róbmy ugodę,  
p r zeprowadźmy pot rzebną  reformę społe
czną ,  zmieńmy t ryb  pos tępowania dworów 
i intel igencyi  z włośc iańs twcm i mieszczań
stwem, sąnii u rządza jmy wiece na Rusi 
lub w urządzapycłj  uc|zi#» biprzmy, lutj rp- 
ski oświecajmy religijnie i na ro d o w o . . .  
zwróćmy się do czyuów reformy społecz
nej z d o ł u ; sprawiedl iwością,  równością,  
b ra te rstwem szczerein pozyska jmy serca 
ludu, a ut rakwizm taki  p rzeprowadza jmy,  
aby Pola k  i Rusin nawzajem umia ł po pol
sku i po rusku,  a wtedy zgoda  z dołu z m u 
si p rowodyrów do zgody i bez programu." 
Powiemy raczej:  w tedy  dopiero programy
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teore tycznie  postawione zn a jd ą  grun t  re 
s iny  i z utopij s ta ną  się czynem.

(C. d. n.)

Sprawy miejscowe.

Z picu/G iim  nauj min
z dnia 20. sierpnia 1891.

16)

Obecnych  radnych  25. Prz ewodniczą
cy, burmist rz  Dr. L>worslu ; sekre ta rz,  p. 
Dobrzański .

Burmistrz }>. Dr. Dworski  podaje do 
wiadomości ra d y :  1) że delegaci  na
walny zjazd strażacki ,  k tóry  się odbył  w 
Przemyślu  w dniach 15. i 16. s ierpnia b. 
r. przez deputacyą  do burmis t rza wys ianą  
podziękowali  zwierzchności  miasta Prze
myśla i mieszkańcom za uprze jme i go
ścinne przy jęc ie ;  2) że dnia 19 b. m. 
powstał  w kamienicy Gi i t tera pożar,  i 
p rzekonano się tamże n pewiiycb wadaeb  
w budowie;  o czem odnośne j władzy  z d a 
no sprawę i za rządzono co pot rzebne ;  3) 
że ko n t r ak t  spółki  /. za rzą dem browaru 
w Krasiczynie do tyczący dzierżawy od 
Wydzia łu  krajowego poboru opłat  kraj  o 
wych od napo jów  z o s t a ł ^ j u ż  ułożony i 
zarządowi browaru w Krasiczynie odesłany.

Przewodnictwo obe jmuje zastępca 
burmis t rza  p. F. Damski .

Referent  burmist rz p. Dr.  Dworski  
p rzedstawia w krótki ,  b zarysach  przebieg 
s ta rań o przysporzenie  funduszu na za ło
żenie bazaru wyrobów kra jowych imienia 
Mikołaja Zyblikiewicza.  Otóż,  z p rzeds ta  
wienia p. burmist rza wynika,  że do ty ch 
czas prócz gminy miasta  Przemyśla,  W y 
działu krajowego i ki lku pryw atnych  osób 
nikt  więcej nie przyczyni ł  się do tundu 
szu zak ładowego,  który musi hyc zna 
czniejszy, aby bazar wyiaibów krajo- 
wycl/zresz tą  bardzo pożądany — mógł być 
wprowadzony w życie,  ( /prócz bazaru bo
wiem zamierzonom j e s t  przy bazarze z a ło 
żenie osobnego oddzia łu  dla wyrobów 
przemysłowców miejscowych,  aby tychże 
Ochronić od wyzyskiwania przez niesu 
miennycłi  handlarzy żydowskich.  O c z y w i 
sta, że dla tego działu są także  po trzebne  
pieniądze,  ponieważ przemysłowcom,  kto 
rzy na Bkład ów dadzą  swoje wyroby,  trze 
ba będzie zal iczyć z góry pewną częśc. 
wailości  tychże.  Dlatego też refe rent  wnosi 
że t rzeba  będzie udać  się częścią do ohar- 
ności publicznej ,  częścią zac iągnąć  poży
czkę w kasię oszczędności ,  aby  co ry 
chlej powołać do życ ia  bazar dla w yro 
bów kra jowych wraz sk ł adem  dla w yr o 
bów przemysłowców miejscowych Odnośne  
więc wnioski uchwalone na magistracie 
p r z e d k ła d a  referen t  radzie do uchwalenia.  
Radny p. Frankowski ,  dy re k t o r  Przemy 
f- li i ej kasy oszczędności ,  znany  ze swej 
uprzejmości  i szerokich poglądów ekono
micznych,  oświadcza,  iż on fila bazaru  nie 
udzieli  żadne j  pożyczki .  Referent  u s p o k a 
j a  p. dyrektora przemyskiej  kasy oszczę
dności  oświadczeniem,  że pożyczkę  zac ią 
gnie nie bazar  tylko gmina ,  a ta d o ty c h 
czas przyna jmniej  j es t  jeszcze wypłacalną.  
(P rtyp . Red. Panie dy rek torze  ! lepiej 
było być więcej sk rupula tnym przy udz ie 
laniu pożyczek z kasy  oszczędności  sm u 
tnej pamięci SUssweinowi. ) Rada  uchwala  
w myśl wniosku re fe ren ta  tak naj rychle j 
sze założenie bazaru d la  wyrobów k ra jo 
wych wraz z sk ładem dla wyrobów prze 
niysłuwców miejscowych i upoważnia ma 
g is t r a t  do poezynlenia  odpowiednich kro 
ków celem wys ta ran ia  się o pot rzebne  
fundusze

Referuje ten sam. Dampf,  dzierżą 
Wca propinacyi  w PrRlkowcach,  wystawił  
U wylotu ulicy Zielonej kamienicę dwu 
piętrową,  niestosując się jednak do w arun 
ków konsensu na budowę tę udzielonego ; 
mianowicie : zamiast  schodów z materya łu  
ogniotrwałego  lub podsklepionych dębo 
wych da ł  schody zwykłe  drewniane-  Z te 
go więc powodu magist ra t  dowiedziawszy 
się o tein, zasvstowal budowę,  a Datupf  
wniósł prośbę do rady  o uchylenie tego 
zarządzenia.  Magis tra t  ze względu jednak,  
żp zakaz prowadzenia  dalszej  budowy 
u s p r a w i e d l i w i o n y  test w u s t a w i e  
budowniezej ,  s tawia wniosek,  aby  nad pro 
ś b ą  Dauipia przejść  do porządku dzieoue- 
go. W  dyskusyi ,  k tóra  się nad tą sprawą 
wywiązała,  zabra ł  glos radny p. Adam ów 
ek!, i popierając prośbę Dampt a  podniósł,  
że w kamienicy asesora i radnego  miasta 
p. Dr.  Rosenbacba  położonej przy nowej 
drodze w pobl iżu śródmieścia,  tudzież w 
kamienicy Ascbkenazego przy ulicy F r a n 
ciszkańskiej ,  a zutem w ś ródmieściu niema

ani schodów ogniot rwałych ,  ani podsklepio 
nych dębowych,  tylko zwykle  schody d r e 
wniane;  na leży  za tem być konsekwentnym 
i to co wolno asesorowi i radnemu pozwo 
lić także przecię tnemu mieszczaninowi (R ad
ny Scbe inhach i M. ( fans  gra tulu ją  mów
cy.) Wiceburmis t r z  p. Gams ki  oświadcza 
r. p. Adaraowskiemu, że przy udzieleniu 
pozwolenia na  zamieszkanie  kamienic  Dr. 
Rosenbacba  i Aschkenazego  sp rawa scho 
dów z bezwzględną  surowością t r ak to wa
ną  będzie. (Przyp.  Rad. Z ipóżno,  kamieni 
ca  Ascbkenazego  bowiem j e s t  j u ż  zamie
szkałą.)  Rada przychyla  się do wniosku 
re fe renta i uchwala  nad prośbą Dampta  
przejść; do porządku dziennego.

Ref. Dr. Rosenbach.  P r z e d k ł a d a  regu 
lamin pożarny dla miasta Przemyśla  u ł o 
żony w myśl ustawy z dn ia  10. lutego 
z r. 1891 N. 18 dz. u. k. Na  wniosek Dr. 
Dolińskiego odroczono rozprawę nad r e 
gulaminem,  ponieważ takowy je s t  nader 
obszerny  i radni  z t a kow ym  się jeszcze 
nie zapoznali .

Ref. p. Dr. Smutny.  Rac hunek  kaso 
wy z czerwca  i lipea 1891 ; rachunki  z 
drobnych  pol icyjnych wydatków za II, III 
i IV kw. 1890 i wydatk i  na  ut rzymanie 
realności  miejskich, tudzież wydatek  na 
surawienio rezerwoaru na naftę,  p rzy jmuje  
rada  do wiadomości .

Stójkowemu Suskiemu odmówiono 
proszonej zapomogi.  Odmówiono prośbie 
ł l u t t e r a  o wydzierżawienie mu t rawy w ł o 
zach,  ewentua ln ie  ca łych  lozów miejskich. 
Kwotę 59 zł. 31 et. jako dochód z łozów 
miejskich położonych na prawym brzegu 
Sanu  przyjęto do wiadomości.  Dzierżaw 
eoin propi acyi miejskiej ,  jak zwykle  z 
ca łą  uprzejmością  uchwala  r ad a  dodać  do 
karczmy na „Bata rawie"  kawałek gruntu  
i wystawić; tamże drewutn ie  kosztem mia 
sta za doda tko wą  opła tą  roczną  w kwocie 
100 złr. a. w. Prośbie propina torów,  aby  
im urządzono kosztem miasta przy karcz 
inic kręgielnio ( jeszcze co!; odmówiono.  
Uchwalono nabyć  od Antoniego W a jd y  7 
sążni kwa. g runtu  na  rozszerzenie ulicy 
cerkiewnej ;  c o d o s z ta c h e t to m as o b i c  jc W a j 
da  sam wystawić:, na  co o t rzyma od mia 
s ta k w o t ę  35 zl. Franciszkowi  Giebuł to-  
wiczowi opuszczono taksę od gruntu  pod 
pomnik.  Uchwalono ewakuować  realność 
Barańskiego  położoną  na Podzamczu z po
wodu że grozi zawaleniem.

Na tciu posiedzenie zakończono.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 22. s ierpnia  1891

A ż  d o  s k u t k u  domagamy się: 1. Ka 
nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia.
4. Reorganizncyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Zała tw ienia  nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych.
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skrapiania  ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

W iadom ości osobiste W iceburm is trz  
)i. Franciszek G a m s k i  powrócił przed dwoma 
dniami z ni-lopn i objął  urzędowanie.

Dr. Maurycy Dawid otworzy! kanoe, 
laryę  a d w o k ac k ą  w domu p. P isk o rza  pod Ik. 
75 .  róg u l icy  Fredry  i Grodzkiej (naprzeciw a 
pt.eki l ia jera.)

Inspektor arty lery i fmp. W e i g e l  
p rzy b y ł  do P rzem yśla  w p ią tek  dnia  2 1 .  b. ni. 
w celu przeg lądu  a r ty le ry i  i zabawi w naszein 
mieście przez k i lk a  dni. G enera lny  in spek to r  
p iechoty  tinp. br. K ii n i g  przybędzie  do Prze 
m yślą  w poniedziałek dnia  2 4 .  b. m.

Mianow ania. Kada sz k o ln ą  kra jow a  za 
m ianowała  E rn es ty n ę  G aber le ,  s ta łą  n auczycie lką  
młodszą 0 klasowej szko ły  e ta towej żeńskie j w 
Ja ros ław iu  ; Eugenię  W itoszyńską ,  s t a łą  nanezy 
c ie lką  szkoły  ludowej w- Huszkowicach.

S/.kola m uzyczna to r tep ian is ty  p. A. 
M. G rzyw ieńsk iego  zostanie  o tw a r tą  z dniem 1. 
września Ii. r. W pisy  rozpoczynają  się w nie 
dzielę dn ia  2 3 .  li. m. w godzinach popołudniu 
wych.

Na Bursę przem yska złożył Najp. ks.
b iskup  su l iag a n  G laze r  kw otę  8 2  zł.  R a d a  za- 
wiadoweza poczuwa się do miłego obowiązku 
z łożenia  zacnemu ofiarodawcy serdeczne „B ó g  z a 
płać."

Fcutyil na dochód S tow arzyszen ia  „Gwia 
z d a"  odbędzie się na górze  zam kowej dnia 6 
Inb 8 .  września.

W  hotelu  „ V ie tm ia "  koncertować  bę 
dzie w niedzielę dn ia  23 .  b. rn. m uzyka  woj | 
skow a  2 4  pu łku  p iechoty.

P odziękow anie . K om ite t  w ys taw y  dzię 
ku je  uprzejm ie  p. K w aśn iewskiem u za  łaskaw e 
bezin teresowne użyczenie miejsca w ogródku  ho 
te low ym , do przy jęc ia  i ugoszczenia  naczelników

gm in wiejskich  p rzyby łych  na z jazd  s t ra ży  p o 
żarn y ch .

W i a d o m o ś c i  H Z k o l n c  Z am ias t  d o ty c h 
czasowej czteroklasowej sz k o ły  żeńskiej,  um ie
szczonej w domach pp. I le ren iow sk iego  i P isko
rza ,  o tw a r tą  zostanie  z p o czą tk iem  roku  szkol 
uego 1 8 9 1 /9 2  sześcio • k lasowa szkoła  żeńska  pod 
d y re k c y ą  p. K o czyrk iew icza .Szko ła  umieszczoną 
będzie  w u h ik acy ach  sz k o ły  czteroklasowej mę 
skie j  przy ulicy W odnej;  cztero k laso w a  zaś sz k o 
ła m ęska  mieścić się nędzie w domu p. P iskorza .  
Rodzice względnie  o p iekunow ie  chcący  wpisać 
swoje córki do szkoły sześcio-klasowej żeńsk ie j,  
zechcą się zgłosić w os ta tn ich  dniach sie rpnia  do 
dotyczącej dy rekcy i  ; synów  zaś t a k  do szko ły  
sześeioklasowej,  jakoteż  cztero- klasowej m ęskie j ,  
na leży  trpi sy -a ć  u k ierow nika  sr.kuiy C-klasowej 
p. K ip ł iń s k i  g  i.

Z R ady szkolnej miejscowej.
Przem yśl,  dnia 22 .  sie rpnia  1 8 9 1 .

W  y s t l l  W a  k o n i ,  k tó ra  odbędzie się  w 
P rzem yślu  w dn iach  7. i 8. września  lir. z apo
wiada się  św ietn ie .  Ks. Adam  8 a p ie h a  i ks.  L u 
bomirski obeszlą  wystawę p ięknym i okazami 
koni krwi a rdeńsk ie j;  udzia ł  o b y w ate ls tw a  z po 
wiatów p rzem yskiego ,  mosińskiego, jarosławskiego 
i c ieszanowskiego zapewniony. Na p lacu wystawy 
przygryw ać  będą od godziny 4  do 7 po potu 
dniu m uzyki  wojskowe ; bufet objął  p. U Szolc. 
Dnia  7. września wieczór, j a k o  w dniu z g ro m a
dzenia  strelowego, odbędzie się w hotelu  „Vieto- 
r y a "  wspólny b a n k ie t  d la  uczestników zg ro m a
dzeniu. Wyścigi oiioerów (i pu łku  u łanów na liło 
niacli krównick ich  nas tąp ią  dnia 8. września. 
Ku uczczeniu zam knięc ia  w ys taw y urządzony  
zostanie  „ p ik n i k , “ w k tó rym  weźmie udzia ł  o b y 
watels two i korpus  oficerów fi pułku  ułanów.

Z m i n u n  w ł a s n o ś c i .  K am ienicę  Danerów 
przy  ul, Wodnej n a b y ł  p. Maurycy .Szwarc a p te 
karz, zaś realność p. G aw ora  położona przy  u l i 
cy K opern ika  przeszła na własność p. J a n a  A 
damowskiego.

Z g u b a .  F ndczas przechadzki  na Z am ku 
zgubiono  pod „ t rz em a  k rz y ża m i11 b ran so le tk ę  
złotą, emuljownną. R zete lny  znalazca  zechce t a 
kową oddać w handlu  p. L B ojarskiego, gdzie  
o trzym a stosowne wynagrodzenie .

W y p a d e k  % I l l f t ą .  Feiga N. odniosła 
w p ią tek  dnia  21 ,  hm. c iężkie poparzenie  na 
rękach i nogach, a to w sku tek  wybuchu nall.y 
przy  napełnianiu  lampy. Nafta hy ła  kupiona  w 
handlu  osławionego G iittera.

P o r z ą d k i  b u d o w u i c z c .  Grozi nowa 
k a ta s t ro la  budowlana.  W sku tek  sam owolnego ro 
zebran ia  przez p. M. K ruga  ty łó w  realności pod 
Nr 3 zarysow ały  się .ściany ufinyii w realności pod 
Nr. 2 przy  ul.  W odnej .  Dla groźuego niebezpieczeń
s tw a  delożowano mieszkańców w no ty .  Cóż na to 
p. budowniczy miejski? Może to także  nie należy 
do j eg o  zak resu  dz ia łan ia  Prosimy zatem , żeby 
spełnił  „officium boni v i r i u i walącej realności 
p rzy p a t rzy ł  się.

Niirt.‘l'- i%(l!l .między końmi w ybuchła  w 
Ostrowie nad Sanem, m ają tk u  p. W oźn iakow 
skiego. W sk u te k  zarządzen ia  w e te ry n a rza  po 
wiatowego, po zbadaniu  komisyjnem ze s trony  
s ta ros tw a,  zas trzelono 21 koni będących wła 
snością  p. W oźniakow skiego .

Ś m i e r ć  od k u l i  a r m a t n i e j  Dwaj
włościanie w Ozekatówce koło Mościsk znaleźli 
przed k i lk o m a  dniami w swojem zbożu kulę  a rm a  
tn ią ,  k tó ra  zalec ia ta  tam podczas ćwiczeń woj
skowych. Je d e n  7. nich podjął ją i irzucił  na 
bok W tej chwili  j e d n a k  ku la ,  o ziemię ude
rzona, wybuchła  i jednego z włościan zab i ła  na 
miejscu, d rugiego zaś ciężko pokaleczy ła .

Z  J a r o b ł a w i A  piszą do n a s :  „W iadomość 
odnosząca się do t u t e  j s z e  j trafiki głównej,  umieszczona 
w osta tn im  numerze G azety , jes t  bezpods taw ną ;  
j a k o  b . iw im i s ta ły  odb iorca  t y to n iu  i Cygar z 
głównej trafiki,  mogę w imieniu wielu, j a k  nie
mniej w imieniu prawdy oświadczyć, że  w naszej 
głównej trafice, k t ó r a  regu la rn ie  co 3 luli 4 dni 
pobiera  ty to ń  z P rzem yśla ,  jeszcze n igdy  ty ton iu  
nie zabrakło;  co z resz tą  sprawdzić  można każdej 
chwili  w księdze  lasyjnej tejże trafiki.  Jeżeli  zaś 
w pom niejszych t ra f ik ach  b rak n ie  od czasu do 
czasu ty ton iu ,  t o  ju ż  ch y b a  wina właścicieli  tych  
„drobnych sprzedaży tyt.onin,"  k tó rzy  nie s ta ra ją  
się t ra f ik i  swej zaopa trzyć  w na leży ty  zapas ty  
tdhin,  lub t eg o  po prostu  dla b ra k u  pieniędzy 
nie c zy n ią ."

N a  ż ą d f i n i e  um ieszczamy następująco p i
smo : Szanowua R e d a k c y o ! Ostrzeżony przez
W ielebnego  m ego D uszpasterza  księdza probo 
szcza Turzańsk iego ,  że społeczeństwo Jaw o ro w 
sk ie  posądza muie  o au to rs tw o  zam ieszczanych 
w Gazecie Przemyskie) korespondencyj  z J a w o 
rowa i ze z  tego  powoda społeczeństwo to czuje  
do  mnie żal,  oświadczam niniąjszem publicznie, 
iż antorem  tych  korespondencyj wcale nie jestem, 
że o takow ych  dopiero z Gazety  się dowiedzia
łem i że nie leży w mojej mocy koresponden to 
wi wzbronić dalszych korespondencyj,  ponieważ 
tenże pod żadną moją władzą, ani wpływem nie 
pozostaje.

Zresz tą  dziwię się bardzo społeczeństwu 
Jaw orow sk iem u,  iż mnie  o te korespondeneye 
posądzać może, sk o ro  an lo r  ich zaraz  w pierwszej 
korespondencyi zazna zył,  że j e s t  on t ą  sam ą  
osobistością, k tó ra  pierwej do Przeglądu Lwow

skiego  p i s y w a ł a ; a k tó ra  przecież urzędownie 
przez in teresowanych o d k ry tą  została.

Spodziewając  się, że Szanowna R edakcya  
powyższa oświadczenie moje w interesie p raw dy 
w łam ach  swego czasop ism a łask aw ie  zamieścić 
raczy, kreślę  się  z wysokiem poważaniem Dr. 
J ó ze f Aleksander Hibl, ad w o k a t  k ra jo w y  w 
Jaworowie.

O trzym ujem y następujące p ism o;
„Szanow na  R e d a k c y o ! Na a r ty k n ł  w kron ice  
Szanownego p ism a z dn ia  2 0 .  b. m. pod ty tu łe m  
„ S tu d n ia  w  k lo ace"  umieszczony, up raszam  na 
podstawie  § 19. u s taw y  prasowej o umieszczenie  
niniejszego spros tow ania .  Z aprzeczam  stanowczo 
jakobym  ja kiedy przez k o g o k o lw iek b ą d i  u w a 
żnym  uczynionym  został  co do niestosownego 
miejsca w ja k im  się obecna s tndn ia  n a  n l icy  
C zarn iec k ieg o  znajdu je ,  a tem hardziej  n iepraw dą  
jest,  j a k o b y m  j a  się w sposób w Nr. 67  Szano- 
wn ej Gazety w zm iankow any ,  wyrazi ł .  Z usz a 
nowaniem Chairn W olf.

W y d aw c a  i odpow iedzia lny  r e d a k to r  
hc.ryL motwliskł.

Ruiiryka „N (dostane" nie pochodzi od  
Rodakcyi,

N u t le d ła a e .

Dr. Maurycy Dawid
otworzył kancelarię adwokacką

w domue Wp. E. P i s k o r z a  pod lk. 75 
róg ulicy F r e d r y  i Grodzkie j  (naprzeciw 

ap teki  Bajera)

Drobne ogłoszenia.

P f c K 7 r *  u / n i c W l W i ł  Pr; ,w |a nowy d la  jedno- 
1 laoL k i i .  n U J O K U n  J  rocznego o c h o tn ik a  do
sprzedani,-i. Rynek 11. 2 pię . drzwi 2.

Zdolny pomocnik pozłot.ucz; tudzież dwóch po
mocni*** stolarskich znajdą natychmiast zatru
dnienie na d ł u ż s z y  c z a s  za wynagrodzeniem 
dziennym lub od sztuki w Zakładzie wyrębów 
kościelnych rzeżbiarsko-stolarskich i pozłotniczecb 

I g n a c e g o  n n a t k o w s k i e g e  w D ro h o b y -  
c a n  Z g ł o s z e n i a  w p r o s t  da Z a k ł a d u .

Panienki albo chłopczyków
niujo za  m ieniem  w ynag ro d zen iem  F. M. G. trakt 
węgierski  Nr. 474 dom p. Kiesiera.

C--k n  ■/*. n  I r  i z dobrego  d o m n zn a jd ą  na  b. ro k  
f  a l l l 0 n K I  szkolny um ieszczen ie  pod p rz y 

s tępnym i w arunkam i.  Bliższa w ia 
domość w dom n pod I. 30. ul Wudna.

1 ucznia P R Z Y JM IE  
DRUKARNIA

S .  F. P I Ą T K I E W I C Z a  
W PR ZEM Y LU .

Lekcyi języka
francuskiego i angielskiego

udziela

p .  Z .  3 v £ a , ł c o T x r e ł c a . _
Rliżazycli w iadomości powziąć  m ożna  w k a 

mienicy pod lk 90. ul. Zielona.

Rozkład jazdy.
(Czat peszteński).

Z  Przemyśla do Lwowa odchodzi pociąg  
osobowy o god/.. 5. mm. 37 rano, knryer- 
ski o godz. i min. 34  po p łd ., m ięszany  
o godz 3 min. 31 po płd., osobow y o godz
6 min. 15 wieczór.

Z  Przemyśla do K rakow a  odchodzi p o 
ciąg osobowy o godz. 0 min. 50 rano, oso
bowy o godz. 9 min. 53  rano, knryerski 
o godz. 4 min. 19 po płd., osobow y o 
godz. 11 min. 7 wiocz.

Z  Przemyśla do Chyrowa, odchodzi p o
ciąg osobowy o „od*. 8 mio. 25 rano.  mięsz. 
o godz. 2 min 5  po połud.  osobow y o
godz. 12 min. 4 w oncy.

Z  Przemyśla do Chyrowa, Zagórza
Mezif Laborcz odchodzi pociąg  o sob ow y o 
godzinie 7 uiih, 40  w iaczór.

Do Przem yśle  z Chyrowa przychodzą  
pociągi lo k a ln e : pociąg osobow y o god z. 
3 min. 21 rano, mięazany o godz. 1 min. 5> 
po połud, m ieszany o godz. 8 mio. 12 w iect.

Do Przemyśla  z Meso-Laboruz,  Z a g ó 
rza i Chyrowa pociąg osobowy o godz.  T 
min 38 rauo.
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Na jesień
TOWARZYSTWO POWROZNIGZE

w Radymnie
pole '3 :

pasy szpagatów©
d o  m l o e a r ń ,  s i e c z k a r ń ,  m ł y n ó w ,  t a r t a k ó w  

i t. p. —  t u d z i e ż ,

L I N Y  
g o r z e l n i a n e ,  k a t a r o w e  i p r o m o w e

w wyborowym g a tunku  i po umiarkowanych 
cenach. —  C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .  

D y re k c y a :
ks. Leon Pastor. Marcin Popkiewicz.

CEMENT PORTLANDZKI
z fa"bryl£ cerrj.en.tm. porlandzlriegro "w Opolu

przrit t  m J .  W . <x m u  l i m a n  n u  w  O p o l u
murka ochronna

nrrmiewany : 

medalem zastngi wii W icilniu l s 71> 

nu-dulem postępu we Wietlniu 1S 7 ii 

srebrnym nndnlem państwowym we 

Wrocławiu 1S S I

promlowany : 

srelirny ni m oiL lrm  w Paryżu  1SI57 

w W rocławiu  18U1I 

w Opolu l ś f c ‘J i 1 8 7 2

od roku 18 5 6  uznany jako najlepszy lahrykat ilo wszelkich lnulowli liailzieinnycli i wtnlnj cli 
jakoteż do wyrobu sztucznych kiiiiiieni poleca pod gwarancyą jednostajnej, liezwarunkowej 
gęstości, najwyższej siły wiążącej i zupełnej nieprzeniakalności w swoim składzie

Michał Kozłowski w Przemyślu.

WA L C E
1 porcelanowe
&

Y ic to r ia
sSś
m  ^
i  walce ryflowane

W O D Y  M I N E R A L N E
krajowe i zagraniczne

c 'o  i i i t b y c i a

w aptece „poi Opatrziościa” F, BAJEM w Przemyśla.

II
lino
pilm
mm

obecnie w nieliti

|j j  w  zupełnie dobrym stanie ^  
do sprzedania. ^

f=Si
W iadomość tc Redakcyl „Ga- 

zety Przem yskiej“ .

m m m  mSMs . 8 ?

Na. mole, pluskwy,  sz-'  by, 

stonogi, pcliły i w ogób- \\sz\sfiv t 
owady

Apteka „pod Gwiazdą"

W 1’K Z E M Y Ś L U
o b  o k  w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zaeherlim;. Proszek per
ski, Kamforę,  Patsehulę,  Wyskok 
terpentynowy, Tynkturę. na mole 
i pluskwy,  Papier naftalinowy itp.

N i ż e j  p o d p i s a n y ,  u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e

C em ent ( ir o s z o w ic k i
i sprzedaje takowy po bardzo umiarkowanej cenie.

W e d l e  p r o t o k o ł u  u r z ę d o w e j  s t a e y i  p r ó b n e j  d l a  m a t e r y a l ó w  b u d o 
w l a n y  e li  1. 1*3',Ili w y t r z y m a ł o ś ć  c e m e n t u  G r o s z o w i c k i e g o ,  p r z e c i w  r o z e r 
w a n i u  w y n o s i ł a :  p r z y  m i e s z a n i n i e  l -3  p o  7 d n i a c h  2)5 0 5  k l g .  a  28  m in .  
d n i a c h  2 7  k l g .  n a  1 Q  c i n t r .

W y t r z y m a l o ś c  p r z e c i w  z g n i e c e n i u  z a ś ,  p o  7 d n i a c h  l j S  k l g .  a  
p o  2 8  d n i a c h  2 2 2  0  n a  1 Q  c in t r .

P i z y  p o r ó w n a n i u  t y c h  r e z u l t a t ó w  z w y m a g a n i a m i  n o r m  s t o w a r z y 
s z e n i a  i n ż y n i e r ó w  i a r c h i t e k t ó w ,  k t ó r z y  z a d a j ą  w y t r z y m a ł o ś c i  p r z e c i w  
r o z e r w a n i u  12 k l g  n a  1 etu.  o k a z u j  - sio ż e  c e m e n t  g r o s z o w i c k i ,  p r ze  
w y ż s z a  p r z e c i ę t n e  w y r o b y  <> 1 a z a t e m  z a s ł u g u j ę  n a  m i ą n o  { n a j l e p 
s z e g o  c e m e i l t l l  i w-s/,, d z i c  g- izie  t y l k o  d o l n e g o  c e m e n t u  p o i r z e l n i  oa le-
z a l j i h i  t y i k o  ( i i  o .-zoh  i . k  e g  . e m e n t u  u / . y w a ć ,

C. # K .
* ~tC hł 

HYKKULA liN A

A P T E K  A
M. Schwarza w Przemyślu

polec, s

świeże wody mineralne
krajowe i zagraniczne

K R O W J A S T K ^
z z ak ład u

Dr Riegera i Kręto wieża

m
Regeneratenr

na;pewnieiszy środek do odmładzania

szpakowatych
a nawet całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
F la kon  za 1 zł.

z v. »k U); . nZ ■: r  fiu ^ . l a u i r y c y  K  .rvLg\

dostać można tylko

w Aptece „pod Gwi;iz<lr£
w  F r z e i r r y ś i u j .  I

o b o k .  w i e ż y  z e g a r o w e  i ^ j ^ |

&
II
II
III

Marka ochronna.

Proszek zamorski
J . A n d c la

o k a z a ł  s ię  d o t y c h c z a s  j a k o  n a j l e p s z y  
s t o s u n k o w o  

najtatisiy i najskuteczniejszy
przeciwko

muchom, pluskwom, karakonom, 
molom, stonogom szwabom i t. d.
i t y l k o  t a k o w y  j e s t  p r a w d z i w y m ,  k t ó 
r e g o  o p  k o w a n i e  z a o p a t r z o n e  j e s t  

p o w y ż s z ą  m a r k ą  o c h r o n n ą .
C e n a  f a b r y c z n a ,  o p a k o w a n i e  w  p u 

d e ł k a c h  b l a s z a n y c h ,  l u b  H a s z e e z k a i h ,  
p o  15, 2 5 ,  5 0  c t .

Skład dla Przem yśl u A- Faliszew skiego.

P A R O W A  F a I S . W K A

mąki kościanej
Romana hr. Drohojowikiego

w K 1 U I M F N I D A C H
/u ło ż y ła  

od I. sierynin 1> jr.

II
n 
pi
II
III

W  P R Z E M Y Ś L U

na G arbarzach przy  la rg o u ic y  dom 
pana Gatcora

i z ak u p u je  kości kuchenne  po 4 ct za  kilo 
o d b ie ra ją c  od 7 rano d o l i  przed połuduietn. 

Bliższych w iadom ośc i  udzie la  także  handel 
fi] W go 1’atta K o/. łow skiego w ry u k u .
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D R 0 6 U E R Y A  
PERFUMERYA
D, Ludkiewicza

w Przemyślu,
filicn {PranclHzkańskn

p b o a  S z a n o w n e j  1*. T .  P u b l ic z n o śc i  
s k ła d  i spr/.edaż liuri >wuą i d ruhna  
uiitte iy;l|ów i p rze tw o ró w  aptecznych,  
ji i/.vrzą(lów c l i iru^g icznych , o p a t r u n 
k ó w,  ś r o d k ó w  toa letow ych, m y d e ł,  p e r 
fum , p o t1 zeL> go spo dara k ic lt ,  farb, p o 
k o s tów ,  Tak ierów , b ronzów , desiufe-  
key i  itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

ro sy j s k a  ’/., ,/2. '/i i u n t o w y ‘ h.
K A W A  A R A i h S K A  Gey lo i i  i K u b a  

funt 1 10 ct.
K U M  J A M A J K A .
O L I W A  N I C E J 8 K A  od  12 ct.
O C E T  W I N N Y  IG  i 32  ct.
Ż E L A T Y N A  biała.
K A D Z I t ) Ł O  K R Ó L E W S K I E  a o t im ia -  

zm a ty czu e  w  p łyn ie .

Nieprzemakalno smarowidło aa buty.
S Z U W A K S  w  b la s z a n y c h  p u d e łk ą th .  
M A S Ę  F R A N C U S K Ą ,  do  u p u s z c z a n i a  

p o d ło g i  w G odc ien iach .

K o r k ' ,  g ą b k i ,  pędzle, s/.nury g u m o w e  
i ru ry  s z k lu n n e  d» k o t ló  v p a r o 
w yc h ,  b e g a ry ,  rury g u m o w e  do śc ią  
g a n ia  p iwa, p rze z e rw aty  w y  gu m o w e .  

Nowość: perfumy Lilas Blanc 
i Lirynga.

Zamówienia  z prowineyi usku teczn ia ją  
odwrotną  pocztą.

Z wszelkiem poważaniem

D- Ludkiewicz.

r r Y - y Y ^ T Y Y Y Y Y V - y y y - y  1 T T T

MH Ty lko w handlu
Strzyżewskiego i Janowskiego
znajduje  się je d y n y  sk ła d  czys to  luiauej b ie
lizny zdrowia  sys tem u ks. Seb. K ne ippa  z 
fabryk i

i  K apperer i  Sp. w  W iednia  -  H ernals.
Bieliznę w tej fabryce w yrab ian ą  zao 

pa trzy ł  ks. Seb. Kneipp swoim własnoręcznym  
podpisem. Wszelkie inno w yroby  tp^o ro 
dzaju są  naś ladow nic tw em .

B ru k iem  S F .  R iątk iew icza  w Przem yślu


